DZIENNIK POLSKI z dnia 12 Października 1898 r. 


uderzał wzrok rzęsiście oświetlony jeden z więk- 
szych hoteli Bostonu. 

W tym to hotelu, na jasno oświetlonych 
schodach znalazła się naraz Mary. 

W jaki sposób się tam dostała, sama nie 
umiałaby zapewne powiedzieć. 

Przeszła niepostrzeżenie przez marmurowe 
schody i stanęła olśniona na progu pierwszego 
z pokojów; była to sala do palenia. Wszystko 
tam było tak piękne, błyszczące złotem i jasne. 
Czegoś podobnego jeszcze nigdy nie widziała. 
A wokół pięknego pokoju siedzieli panowie, pa- 
ląc i czytając gazety. Zaden z nich nie wyglą- 
dał na zzięblego, lub głodnego; z pewnością 
wszyscy już jedli kolację! 

— Jak dużo jedzenia musiało być przygo- 
towanego, ażeby tylu panów nasycić — myślała 
Mary. — Czyby się też jaka choć maleńka czą- 
stka dla mnie nie znalazła? 

Niektórzy z panów zdawali się być ździ- 
wieni i niezadowoleni, że im jakiś dziwny od- 
glos śmie czytanie przerywać. Nie był to szelest 
gazety New-Ycrk- Herald, ani ciche strzepnięcie 
popiołu z cygara, ani też lekkie kroki nowo- 
przybyłego. 

Dziwnym tym odgłosem, niesłyszanym tu 
nigdy, był odgłos d'żych pantefli, klapiących 
po miękkim dywanie i w tejże chwili na środku 
pokoju stanęla mała dziewczynka w pedartej 
sukience i chustce włóczkowej na ramionach. 
Rozejrzawszy się po pokoju, wyciągnęła do sie- 
dzących czerwoną rękę, prosząc o wsparcie. Je- 
dni patrzyli się na nią groźnie, inni się z niej 
śmieli. 

Dziewczynka niezrażona prosiła dalej, głód 
dodawał jej odwagi. Zapachy potraw, zalatujące 
z pokojów jadalnych, były tak nęcące. 

Stanęła wreszcie bezradnie, nie wiedząc co 
począć. 

Już miała wyjść z pokoju, gdy jeden z pa- 
nów kiwnął na nią i wsunął jej w rękę drobną 
monetę. Żaden z pozostałych nie poszedł za jego 
przykładem, jeden z nich zaczął się nawet dzi- 
wić, że lokaj nie wyprowadzi ztąd tej żebraczki. 


. Mary usłyszawszy to, przelętła się bardzo 
i zmierzała już ku drzwiom, gdy spostrzegła w 
oddalonym kącie pokoju siedzącego samotnie 
mężczyznę. Oba łokcie trzymał oparte na stole, 
a twarz ukrył w dłoniach. 

Miry ździwiona zachowaniem się jego, 
przezwyciężywszy strach, zbliżyła się do niego 
śpiesznie i ręką dotknęła jego ręki. 

Drgnął pod tem dotknięciem i zwrócił w 
stronę dziecka twarz, którą wykrzywiał prawie 
jakiś wyraz straszny, rozpaczny. 

Czego chcesz? — zapytał szorstko. 

— Jestem głodna. 

— Cóż ja ci na to poradzę? 

— Caly dzień nie nie jadłam, caly dzień 
— powtórzyła. 

— ldź precz — zawołał niecierpliwie — ja 
trzy dni nic nie jadłem, — dodał ciszej i na 
nowo twarz ukrył w dłoniach. 

Mary spojrzała na niego przerażona i wu- 
nęła się o parę kroków. 

Oczy obecnych zwrócone były na nią, ale 
tego nie uważała; stała zamyślona na środku 
pokoju i obracała w palcach otrzymaną mone- 
tę. Zapacby potraw zdawały jej się być coraz 
ponętniejsze, oczy napełniały się lzami, raz po 
raz pieniądz podnosila do ust, jakby był odpo- 
wiednim do jedzenia, nareszcie nieśmiałym kro- 
kiem zwróciła się znów do kryjącego twarz w 
dłonie mężczyzny. Drżącą rękę położyła mu na 
ramieniu i rzekła: 

— Tak mi przykro, że pan taki głodny. 
Kiedy pan od trzech dni nie nie jadł, to pan 
jeszcze głodniejszy odemnie. Dostalam ten oto 
pieniądz, proszę niech go pan weźmie odemnie, 
ja nie jadłam dopiero dzień jeden. Może pan 
sobie za ten pieniądz kupi co na kolację, a ja 
może jeszcze gdzie co dostanę. Proszę, niech 
pan weźmię go odemnie. | 

I stala, trzymając pieniądz w wyciągniętej 
dłoni, nie rozumiejąc czemu w pokoju wszczął 
się ruch i szmer, czemu panowie poodkładali na 
stronę dzienniki i szkiełza okularów przecierać 
zaczęli. 

Nie rozumiała dlaczego ten młody człowiek 
stanął jak podniesiony iskrą elektryczną i czemu 
twarz jego pokryl silny rumieniec. Nie rozu- 
miała dlaczego pieniądz przez nią podany rzucił 
na stól, schwycił ją w ramiona i zaczął okry- 
wać pocałunkami a głos miał zatamowany 
lkaniem. 

Dziwiło ją, dlaczego nikt się z tego nie 
śmieje, a ten pan, od którego dostała pieniądz, 
wstał, zbliżył się ku niej; wszyscy otoczyli ich 
kołem, a on wziął ją na kolana, wypytywać 
zaczął o bieg życia, o rodziców, wreszcie rzekł: 

— Chodź ze mną umieszczę cię w przy- 
tulku dla dziewcząt. Czy zgadzasz się Mary 
pójść ze mną? Tam będzie ci dobrze, cieplo, 
będziesz się różnych robót pożytecznych uczyła 
i nigdy nie będziesz głodna. 


(28) 
Henryk Le Roux. 


WW ładca Chwili. 
Z francuskiego. 
(Ciąg dalszy) 


Dar krasomówczy u krajowców algierskich 
jest tak wysoko ceniony, że ten, który go po- 
siada, podbija wszystkie umysły — prócz tego 
wielu z obecnych pochlebiało w istocie chwa- 
lenie ich gościnności. Dlatego też prawie 
wszyscy byli skłonni zastosować się do życzeń 
mówcy i czekali z natężeniem, co zaproponuje 
amin. Ten był zwolennikiem Khuanów prze- 
ciwko Marabntom, a jego przyjaźń z Belkasse- 
mem była znaną powszechnie. 

— Zapytam się zgromadzenia o zdanie w 
kwestji, którą mu przedłożyleś — oświadczył 
amin, dając znak temmanom. 

(i zbliżyłi się do Corony, aby ją schwytać 
i związać, jak to przedtem uczynili z Nurą. 
Nieszczęśliwa nie starała się uciekać. Przysięgia 
sobie, że wpierw umrze, nim należeć będzie do 
Belkassema, ale zanim zgromadzenie rzeczywi- 
ście wyda ją na pastwę jej najgorszego wroga. 
nie chciała mu dawać widowiska bezrelowej 
rozpaczy. 

Gdy wprowadzono ją w środek koła, polo- 
żyl amin rękę na jej ramieniu. 

— Przypuszczam — mówił donośnym gło- 
sem — że zgromadzenie jednomyślnie. będzie 


— Dobrze panie — zawołała radośnie — 
ale — dodała po chwili smutno — ja nie mogę 
Jo samą zostawić. 

— Weźmy i Jo z sobą. 


Notatki iernekie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Pod białym koniem“, komedja 
w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel 
burga; jutro we czwartek „Szatani na ziemi*, ope- 
retka w 4 aktach Souppego; w piątek „Chory 
z urojenia“, komedja w 3 aktach Moliera. Pierwszy 
występ p. Gustawa Fiszera. 

„Moja łcórka.* Pod tym tytułem wyszła świe- 
żo nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowia 
wyborna powieść eenionego pisarza-poety Stanisława 
Rossowskiego. Ocenę podamy w czasie naj- 
bliższym. 

P. Wilhelm Kurz, nowozaangażowany profesor 
lwowskiego konserwatorjum, mimo swego młodego 
wieku (ur. w r. 1872), ma już piękną przeszłość 
artystyczną. Na szerszej widowni datuje się ona już 
od lat dziesięciu, gdyż jako siedemnastoletni mło- 
dzieniec rozpoczął grywać publicznie. Praga, rodzin- 
ne jego miasto (tu odbył swe studja, głównie u J. 
Holfelda), pierwsza oklaskiwała młodego pianistę. 
Następnie Berlin i Wiedeń, gdzie występował z kon- 
certami, dały mu dyplomy artystyczne pod postacią 
licznych, bardzo pochlebnych krytyk. Wszystkie 
chwalą grę p. Wilhelma Kurza — podnosząc w 
pierwszym rzędzie wielką technikę i niepospolitą 
czystość jego gry. Utwory o żywej rytmice, ruchli- 
we i brawurowe, mają szczególnie dobrze leżeć w 
palcach młodego wirtuoza i tymi wywołuje najwię- 
ksze swoje efekta. Okoliczność, że zdania te pocho- 
dzą od Niemców, z pewnością niekorzystnie usposo- 
bionych dla Czecha, w wysokim stopniu podnosi 
ich wartość i uprzedza nas dla niego jak najlepiej. 
Wkrótce, bo w piątek 14 bm., usłyszymy go na kon- 
cercie gal. towarzystwa muzycznego — notatka więc 
ta niechaj cboć w części zapozna publiczność naszą 
z tą nową dla Lwowa osobistością. 

0 Polsce. Z powodu publikacji Brandesa o 
Polsce, przypomina nam p. Antoni Wolniewicz, iż 
w r. 1884 przygotowała się podobna publikacja, 
mianowicie studjum das heutige Polen przez Ar- 
tura Leista, autora: „Szkiców z Gruzji“, wyda- 
nych w Warszawie w r. 1886. O tem studjum 
pisał Leist do p. Wolniewicza w prywatnym liście, 
co następuje: „Usiłuję być zupełnie objektywnym, 
tak, iż moje dzieło będzie raczej badaniem nowo 
czesnego rozwoju narodu polskiego, aniżeli jego opi- 
sem. Pracuję teraz mad rozdziałem o szlachcie i 
zdaje mi się, że tu wypowiem kilka nowych spo- 
strzeżeń, gdyż nie ograniczam się na przedstawieniu 
gołych faktów, ale szukam ich źródeł. Osobny roz- 
dział poświęcę romantyzmowi w Polsce, który uwa- 
łam za naturałny skutek ruchu umysłowego wymie- 
rającej starej generacji, targanej już potrzebami ży- 
cia nowoczesnego. Romantyzm polski byl najpiękniej- 
szym snem tych, którzy jeszcze żyli żywemi wspo- 
mnieniami przeszłości i dla których prądy nowe 
były niezrozumiałymi. Istniał cn w takiej epoce, 
kiedy nic innego istnieć nie mogło,* Dlaczego praca 
Leista dotąd mie została publikowana? — niewia- 
domo. 

Program koncertu galicyjskiego towarzystwa 
muzycznego w piątek dnia 14. b. m. jest następu- 
jący: 1. L. v. Beethoven: Koncert fortepianowy 
G-dur (op. 58) z towarzyszeniem erkiestry cdegra 
p. Vilém Kurz, profesor konsewatorjum galicyjskiego 
towarzystwa muzycznego, a) Allegro moderato, b) 
Andante con moto, e) Rondo-Vivace. 2. a) J. S. 
Bach: Fantazja chromatyczna i fuga D-mol, b) B. 
Smetana: Etude de Concert „Na brzegu morza“, 
c) A. Dworzak: Furyant (czeski taniec narodowy) z 
op. 91, d) F. Chopin: Nokturn G-dur op. 37 Nr. 2, 
e) M. Moszkowski: „Étincelles“, odegra profesor 
Vilém Kurz. 3. I. S. Svendsen: „Sigurd Slembe“ 
wstęp symfoniczny do dramatu Björnstjerna — na 
wielką orkiestę. 4. F. Liszt: Rapsodja hiszpańska, 
(Folies d'Espagne, — Jota arragonese), odegra pro- 
fesor Vilém Kurz. — Fortepian koncertowy Bösen- 
dorfera. Początek o godzinie '/%8. wieczorem. 


Rada państwa. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 

Wiedeń 11 października. P. Bareuther 
wystąpił ze stronnictwa niemiecko-ludowego, 
motywując to tem, iż znalazł się w zasadniczej 
sprzeczności Z przeważającą większością klubu 
co do postępowania tego ostatniego względem 
rządu. 

Wiedeń 11 października. Za przykładem 
Bareuthera wystąpili podobno z klubu nie- 
miecko-ludowego pp. Dobernigg Heeger, F. 
Hoffmann, Kinderinann, Prade i Sylvester, da- 
lej Lemisch i Kaiser. Mają oni wszyscy przyłą- 


czyć się do szenererowców, niektórzy zaś 
twierdzą, iż utworzą nowy klub pod wodzą 
W olfa!(?) 


Wiedeń 11 października. Mężowie zaufania 
radykalnego stronnictwa niemieckiego w Cze- 


| zdania, że córkę Rumów należy oddać naszemu 


przyjacielowi Eł-Hadż-Belkassemowi. Usta wa- 
sze są jednak wolne: czy zgadzacie się ze mną 
w słowie i w sercu? 

Jedynie tylko dla fermy spojrzał raz je- 
szcze po siedzących dokoła. Już otworzył usta, 
aby wymówić formułkę, która miała zadecydo- 
wać o losie Corony, gdy jakiś Arab, trzymający 
ustawicznie oczy Spuszczone ku ziemi, odezwał 
się wśród powszechnego milczenia: 

— Ja się nie zgadzam! 

Aby zachować swą godność męską, człon- 
kowie zgromadzenia nie odwracali przedtem 
glów, gdy najpierw Nurę, a notem  Coronę 
wprowadzono w ich grono. Teraz jednak oczy 
wszystkich zwróciły się ze zdumieniem na mó- 
wiącego. Zdumienie spotęgowało się jeszcze 
i z tego powodu, że nikt z obecnych nie zda- 
wał się „znać czlowieka, który tak śmiało prze- 
ciwstawiał swoje zdanie milczącej zgodzie zgre- 
madzenia. Każdy wiedział, że śmierć bylaby 
karą dla każdego obcego, któryby odważył 
wedrzeć się w tajemnice dłemay; dlatego też 
wszyscy byli przekonani, że mają przed sobą 
współplemieńca, który dotąd —— jak wielu z nich 
— znajdował się w więzieniu francuskiem lub 
też przez dugie lata znajdował się w podróży 
i teraz znowu zaczął wykonywać swoje prawa 
plemienne, co się przecież zdarzało często. Czło- 
wiek ten zdawał się być swej sprawy zupełnie 
pewnym, gdyż nie czekając, aby go amin za- 
wezwał do uzasadnienia swoich zarzutów, Za- 
czjł natychmiast mówić dalej : 

— Moi przyjaciele, słowa, które słyszeliśmy 


chach wydali odezwę wzywającą wszyst-ich 
Niemców do zaprotestowania przeciw dzisiejszej 
taktyce opozycji w radzie państwa. 


U 
Sprawa ugody. 

(Depesze telefoniczne i telegraficzne) 

Wiedeń 11 października. We czwartek 
odbędzie się pierwsze posiedzenie komisji ugo- 
dowej. 

E 'dapeszt 11 października. Węgierska de- 
putacja kwoty wybrała komitet, złożony z sie- 
dmiu członków, który ma przyjąć do wiado- 
mości propozycje austrjackiego komitetu sie- 
dmiu. Wspólne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek, w środę zaś węgierski komitet siedmiu 
ma złożyć sprawozdanie z narad przed pełną 
komisją ugodową. 

Zagrzeb 11 października. 4g: amer Tagblatt, 
który czerpie informacje od posłów słowień- 
skich, donosi o sytuacji na prawcey, że Polacy 
w każdym razie głosować będą za ugodą, m3- 
wet bez zmian. Tak samo Słoweńcy i katoli- 
cka partja ludowa nie będą czynić zasadniczych 
trudności, co najwyżej kilku z nich wyjdzie 
z izby w czasie głosowania. Tylko Czesi sta- 
wiają się ostro. Komitet wykonawczy Młodo- 
czechów w Pradze żąda, aby zgromadzenie mę- 
żów zaufania calej partji zajęło się kwestją 
ugody. W każdym razie trzeba żądać od hr. 
Thuna rękojmi, że postulaty Czechów będą 
spelnione. Tylko w takim wypadku sprawa 
ugody może być ewentualnie uznana za kwestję 
klubową. 

Budapeszt 11 października. Budapest: Hir- 
lap ogłasza interwjew swego współpracownika 
z drem Kaizlem, który na zapytanie oświad- 
czył, że wierzy w uchwalenie ustaw ugodowych 
przez parlament austrjacki. Rząd urgować bę- 
dzie uchwałę, o ile to będzie w jego możności, 
ale kiedy ona zapadnie, tego na razie nie mo- 
że powiedzieć. 

W sprawie prowizorjum, na jak długo i 
kiedy będzie przedłużone, odmówił dr. Kaiz! 
odpowiedzi. 

Budapeszt 11 października. Dziś o godzinie 
1 zeszły się na wspólną naradę oba subkowi- 
tety ugudowe. Cała prasa prorokuje, że roz- 
prawy nie doprowadzą do zgody i że zapewne 
już jutro dalsze rokowania zostaną przerwane. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 11 października. Ministerstwo spra- 
wiedliwości wystosowało dnia 30 z. m. re- 
skrypt do prezydentów wyższych sąłów kra- 
jowych, w którym powiedziano, iż zarząd spra- 
wiedliwcści z ubolewaniem dowiedział się, że 
członkowie stanu sędziowskiego brali udział w 
agitacjach politycznych i stronnietwowych (Partei - 
getriebe) w sposób, który aż nadto można uwa- 
żać za podropujący powagę stanu sędziowskie- 
goi wstrząsający objektywnością w wydawaniu 
wyroków. Ministerstwo zwraca uwagę na te 
wydarzenia i poleca stanowczo i wyraźnie, aby 
w dobrze zrozumianym interesie stanu sę- 
dziowskicgo prezydenci sądów występowali z 
całą powagą i z najzupełniejszą surowością. 

Wiedeń 11 października. Cesarz przyjmo- 
wał wczoraj na audjencji króla Aleksandra 
serbskiego, poczem złozył mu wizytę w hotelu. 

Berlin 11 października. Po pogrzebie księ- 
żnej Albrechtówej udaje się para cesarska do 
Wenecji, gdzie przybędzie we czwartek w pa- 
ludnie. 

Berlin 11 paździeraika. Wiele pism różnych 
odcieni donosi, iż odwołanie pruskiego posła 
przy Watykanie nie oznacza wcale zerwania 
;tosunków między kurją rzymską a rządem 
pruskim; przeciwnie, w najbliższej przyszłości 
należy oczekiwać mianowania ; nowego posła, 
który już jest desygnowany. 

Bern 11 października. Rada związkowa 
wydalila znowu z obrębu Szwajcari sześciu 
włoskich anarchistów. 

Paryż 11 października. Wczoraj spokój 
także nie został zamącony. Liczba robotników, 
pracujących dalej, równą jest — a nawet prze- 
wyższa liczbę strejkujących, pomimo iż ti osta- 
tni starają się przeszkadzać w robotach na 
wszelki sposób. Odbyło Się kilka zgromadzeń, 
jednakowoż wobec skonsygnowanego wojska 
nikt nie odważył się sprowokować ani wladz, 


przed chwilą, są tylko pustyrm w:atrem. złe- 
wiek ten chwali waszą gościnność, abyście nie 
spostrzegli, że jej nadużywa. Twierdzi, że po- 
maga wam w pomście za krzywdę, w rzerzy 
samej jednak ściąga na to miejsce gniew pana, 
silniejszego niż on. 

Niechętny pomruk dał się słyszeć dokola 
przeciwko zuchwaleowi, który ośmielił się za- 
atasnwać jednocześnie Belkassema i dżemaę. 
Obcy podniósł głos jeszcze więcej, i mówil da- 
lej ze stanowczością, którą dać może tylo sil- 
ne przekonanie wewnętrzne: 

— Źwracam się do wszystkich dobrze my- 
ślących. Jakiego związku mogą się dopatrzeć 
między sprawą Nury, która poszła za swoim 
uprowadzicielem, a sprawą tej dziewczyny, któ- 
rą Belkassem kazał porwać swym Khuanom, 
ponieważ mu się podoba? Dlaczego nie kazal 
jej zawlec do Sedduku? Wie doskonale, że pro- 
rek zabronił nam brać za żony córki tych, któ- 
rzy przed nami otrzymali pismo święte*). Ale 
u swoich Khuanów chce się wytłomaczyć w ten 
sposób: „Przyjąłem ją tylko dlatego, aby mo- 
im przyjaciołom, Beni-Fiisom z Agemunu, wy- 
świadczyć grzeczność. Bylem ich gościem, jakże 
moglein odrzucić ich podarunek? Grzech więc 
spadnie na was i wyśmiewać się z was będą, 
jak z szakali, które mordują zwierzynę dla gar- 
dzieli hyeny | s 

Po tych słowach powstał ten człowiek, tak 
że ze wszystkich stron można było widzieć je- 
go twarz. Nikt jej nie znał, prócz Corony, któ- 


*) Chrześcjanie i żydzi. 


ani ludności, 
wogóle biernie. 


zachowującej się wobec strejku 


Wenecja 11 pzździernika. Po wymianie wi- 
zyt z kró!ewską parą włoską, udadzą się cesar- 
stwo n'emieccy w podróż do St.mbułu na po- 
kladzie parowca „Hohenzollern“. 

Wiedeń 11 października. Deputacja urzędników 
skarbowych wręczyła wczoraj p. Bilińskiemu 
portret jego, wykonany en relief w bronzie, a to 
w uznaniu jego zasług około pelepszenia bytu urzę- 
dników i ich rodzin, gdy był jeszcze ministrem 
skarbu. 

Wiedeń 11 października. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z  ministerstwami 
skarbu, handlu i sprawiedliwości, zezwoliło na utwo- 
rzenie towarzystwa akcyjnego pod firmą „Towarzy- 
akcyjne dla produkcji wapna“ z siedzibą 
w Krakowie. Utworzyli je właściciele fabryki wapna 
w Mydlnicach pod Krakowem. 

Rzym 11 października. W okolicy szalała bu- 
rza, która pochłonęła kilka ofiar ludzkich. Wskutek 
ulewy rzeki wystąpiły z brzegów, mnóstwo wsi za- 
lanych. Szkoda olbrzymia. 


Wiedeń 11 psźdzernika. Kongres notarju- 
zów austcjackich uchwalił rezolucję, domaga- 
jącą s'ę reformy ordynacji notarjalnej, przedłu- 
żenia praktyki notarjalnej o jeden rok, utegu- 
lowania funkcji notarjuszów jako komisarzy są- 
dowych i zaprowadzenia obowiązkowego ubez- 
pieczenia pensyjnego dla notarjiuszów, kandyda- 
tów notarjalnych i wdów po nich. W drugiej 
rezolucji oświadczyli notarjusze gotowość wy- 
konywania swych czynności bezpłatnie w spra- 
wa:h, w których idzie o wartość mniejszą niż 
100 zł., ale pod warunkiem, że rząd zniesie 
oplaty siemplowe dla tych spraw. 

Paryż 11 października. Prasa sprzyjająca 
Dreyfusowi rozwija szaloną agitację przeciw De- 
roulede'owskiej lidze patrjotów i zarzuca jej, że 
chce wywołać rewolucję i przywrócić monarchję. 
Aurore pisze, że liga ta i polączone z nią stron- 
nictwa reakcyjne posługują się zbrodniami i 
morderstwem i że już dwa razy usiłowano za- 
mordować Picquarta. Brisson, chociaż ma dobre 
zamiary, nie może nie zrobić, bo otoczony jest 
szpiegami. Na ulicy śledzi go policja, a w ga- 
binecie kopią pod nim dołki ministrowie Sar- 
rien, Locroy i Chanoine. Nadto pisze ten dzien- 
nik, że Cavaignac, gdy był ministrem, dążył do 
tego, aby wszystkich zwolenników rewizji pro- 
cesu Dreyfusa uwięziono i deportowano, dziś 
partja wojskowa i jej przyjaciele, widząc, że 
sprawę rewizji przegrali, wzywają do gwałtów 
i mordów, ażeby wskrzesić panowanie tero- 
ryzmu. 

Madryt 11 października. Rząd angielski 
założył ponowny protest przeciw wznoszeniu 
fortyfikacji w pobliżu Gnbraltaru. 

Rzym 11 października. Rada gabinetowa 
uchwaliła podwyższyć kredyt na budowę okrę- 
tów z 19 na 30 miljonów lirów. 

Kopenhaga 11 października. Car Mikołaj 
przybył na zamek Bernstorfski o dzień później, 
niż bjlo naznaczone, gdyż z powodu burzliwego 
morza jacht carski „Gwiazda polarna* nie mógl 
w oznaczonym terminie wyruszyć z L'bawy. 
Car zabawi w Danji aż do końca uroczystości 
pogrzebowych. 

Belgrad 11 października. Król serbski Alc- 
ksander przybył dziś rano do Belgradu, powi- 
tany a dworcu przez ministrów, oraz posłów 
niemieckiego i austro-węgierskiego. Król wyra- 
zil prezydentowi ministrów zadowolenie 2 pro- 
wadzenia agend państwa w Czasie jego nieobe- 
ceności. 

Yokohama 11 październixa. Także rząd ja- 
prński odkomenderowal oddział marynarzy dla 
ochrony poselstwa japońskiego w Pekinie. 


Telegramy giełdowe | targowe. 
Wiedeń 11 października. 


Gielda pieniędnu. Wezarai po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano; Kredyty %52:25 Weg. 
Kredyty 379*—, Śnmglobanki 355 —,  Wiedeńsk 
„Bazkw'rein* 261 25, Unjon; 292 50, Leenderbank 
322 50, Sziechany 347 75, Lombardy 7237 #ibe 
ahle 261:75, Kolej północno-zachadr= 245 50, 


stwo 


1a po pierwszym dźwięku głosu, podnoszącego | 


się w jej obronie, poznała z drżeniem Campa- 
sola. Tak, on był tym w burnus przyodzianym 
obcym, który ją chciał uratować. Ale czy mu 
się uda? Jej pełna obawy uczucie stało się w 
końcu tak silnem, że patrzyła teraz jakby przez 
jakąś zasłonę, a w uszach szumiało jej i 
huczało. 

Na tę bezpośrednio przeciwko niemu skie- 
rowaną rapaść podniósł się i Belkassem. Zapo- 
mnial, że reguły dżemay zabraniają mu zabic- 
rać głos bez pozwolenia amina i zawołał: 

— Kim jesteś ty, który tak zuchwale za- 
bierasz tutaj głos? 

Campasolo przyłożył prawą rękę do serca, 
skłonił głowę i odparł wedlug przepisu rytuału: 

— Jestem sługą Boga. Przemawiam w 
imieniu wyższego odemnie, który jest także 
wyższym od ciebie: w imieniu „władcy chwili“ ! 
On chroni tę dziewczynę swoją „anają**). Po- 
leca ją swym braciom z Agemunu jako zakła- 
dnika. Ten papier zawiera jego wolę. 

Z pudeleczka, które wisiało u jego pasa, 
wyjął zapieczętowany list, noszący napis: 

„Od tego, który wzywa pomocy Sprawie- 
dliwego, Potężnega, Pogromcy : od Mokraniego*. 

Podał pismo aminowi, który pocak wał 
najpierw posłańca, a potem pieczęć, zanim ją 
rozłamał. Przez wywoływacza nakazał ciszę i 
zaczął następnie czytać: 

„Do moich braci, dostojników i mężów w 


*) List żelazny. 


Tytuniowe 129-75, Rima 25350, Alpiny 178'40' 


Renia majowa 10130 Weg. ranta koronowa 
98:15, Losy tureckie 5790 Marki niemieckie 
58:91. Usposobienie spokojne 


Berlin 11 października. Giełda wczorajsza wie 
tzerog: kursa końcowa. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczsią kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Porikóiś)  Kredvty 22075 (35230). 
Szłachany 14810 (348'46), Lombardy 3140 


(73 50; Disconto 195:60, Usposobienie mocne. 

Frankfurt 11 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, aursa końcowe. (W nawiasie podene cyf-y 
oznaczają kurs porównawnzy wiedeński tak zwore 
Wiener Pariłót). Kredyty 29825 (35252). 
Sztachbawy 29412 (347:96 -omoardy. 6450 
(7354) Laura ——, Harpener Disronta 
195 50. Iispnsabierie sp kojne. 


Telegram glałdowy. 
Wiedeń, dnia 11 października podr. 2 min — 


Alpim 176:80 Galie. ohlie. prop. 97 10 
Akeje kredytowe 352:— Wied. losy 

Kredyty wep 370:25 Akcje tyton. 129:50 
Anglohanki 155'-— 4%, Poż. krajowa: 
Unjony 292— z roku 1893 97— 
Lndwiki —- Elbethale 262 — 
Nordbany — —  Landerbanki 222:— 
Lombardy 72-— Renta złota węg. 119 85 
Losy tureckie 5780  Bankvereiny 261 — 
Staatshany 347— Wspólna renta p — — 
Czerninwieckie 29250 _ Rubie 127 62 


Z lzhy handlnwej i przemysłowej 
Lwów 11 października 1398 -. 

i. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika „o 
200 zł. m. k. 209— do 212 —. Kolej Lwow.-Czern.-Jass; 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291 — do 294:—, Banku hipol 
po 200 w, w. a. 377— do 587—. Banku ki, 
gal. po 200. zł. w. a 200— do 210—. Garbarni w Hze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 5(X) korou — 
295 zł w. a. 260*— do 265'-—, Banku galic. dla handlu 
j przemysłu po zł. 200 208:50 do 211—. 

R. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. pal. 5%, 
w. a. wylosowal. z 10%/, prem, 110:20 da 11090 Banku 
hipci. gat 41/59 W. a. los. w 50 lat 19010 do 199-80. 
Bantv hipot, gan 4, w. a. losów w 60 lat pu 209 
koron “8'50 do 97:20. Banku krajowego 4th w. x. 
los. w 52 lat. 100'90 do 101:60. Banku krajowego 4" 
w. a. los. w 57 lat. 96:— do 9870. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4 il. ema) M450 do 98920. Tow, kredyt. 
go]. ziem. 4*/, Jos. w 4i'j, tet, 9770 do 9840 Towarz. 


kredyt. galic. ziem. 4%, los, w 5% iat, 4570 ło 9640 
(il. Obligi za 100 zt.: catie. funditszu propinacyjnego 
tih w. a. 9740 do 9810. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5%, W. a. 10250 do —-—, Kom. Banku krajowego 
5%, ©. A. IŁ em. 10230 do —'—. Komunaoe Banky 


krajowego 4,0, w. u. IL. em. 10050 da 101:20. 
Kolej, lokalne Banka kraj. 4*/, po 204) kor. 97:50 do 98:20. 
Pożyczki kraj. 6%% w. a. 103*— do Pozyczki kraj. 


EW Ww. a. -=-= dO —— Pożyczki kra;. CMM Ws 35 
Z roku 1881 —'-- da Pożyczki krai 491, pe 209 
koron — 100 zł. w. a z roku 1893 9730 do 38—. 


Pożyczki 47/, gminy miasta Lwowa 9550 do % 20, 

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 26:50 de 2550. Mtusta 
Staujsławowa cu 50 — da —* — 

V. Sangty. Dukat ces. WEI do DTA. Napoleon ':0r 
od 949 do 959. Półimirerjal 9:47 do 57. Rubal 
ros. srebrny 1-20— do 1:25*—, Rubel ros. papierowy 
12720 do 2820 100 marek uiew. 58:60 do 5910. 


Ahat 13 wyw 
ine 11 października 130+ -> 

HOTEL ŻORZA. L. br. Briickmann z Monasterca 
J. Gizowscy z Podwysokiego. A. Abgarowiczowie z Bra- 
tyszowa. W. Postruski z Serednego. A. Horod;scy z 
Królestwa Pol H, br. Wattmann z Rudy A. Bogucki 
z Czarnokoniec. J. Kellermaun z Kańczugi. G. laelin z 
Bregencji. 

HOTEL IMPERIA uje. Trzeciego Maja L 3, giariysc - 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. C., hr. Potocka 
z Psar. W. hr. Mniszek z córką ze Skwarzawy. K. 
Czecz de Lindenwald z Bierzauowa. A. Abranowicz z 
Krakowa. Dyrektor K. Voss z Bielska. O. Heumann, J. 
Scheiber z Oppeln. R. Bessler z Wiednia. T. Wydżga z 
Wożuczyna. G. Ramhausek, E, Nowak, E. Polizer z Wy- 
gody. P. i A. Goldstein z Konigshitie. Dr. F. Rauch z 
Sambora. A. Micewski z Krechowa. E. Ś. Dłuska z Ła- 
nowic. F. Paliczka z Dydnia. T. Fiórkowski z Drohowy- 
ża., L. Kosiński z Tarnopola. F. Sandoz z Krakowa. B. 
Serabalowa z Rudenki. Dr. W. Lechowski z Żoną z Dro- 
hobycza. Mac. Gazvey z Gorlic. A. Bisgsoft z córką z 
Saksonji. S. hr. Drojowska z Tułkowic. E. Grabińska z 
Walewice. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Mił ecki z Mielca. W. 
Zajączkowski ze Strzyżowa. L Dąbski z Jasła. S. Lustig, 
T. Kostyszyn z Wiednia. K. Wierzbicki z Czortkow». Dr. 
F, Jankowski z Torunia. F. Stanek z Wiszenki. J. Wolgner 
z Komarówki. 


Nadesłane. 


Sumeryša ta me pochodzi od redakcji, która taż uie bierze 
ws aigbia żadnej za nie odpowiedzialnościj. 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Liwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Agemunie. Bóg niech was chroni i strzeże od 
wszelkiego zle. 

„Dowiedziałem się, że młoda dziewczyna 
z fonduku, narzeczona jednego z moich przy- 
jaciól, schwytaną została w drodze do Bougie 
i odstawioną do was jako zakładnik. Pragnę, 
aby była przyprowadzoną do mego obozu pod 
eskortą, która odpowiada mi za jej życie. Chro- 
nię ją moją anają i dzięsuję Bogu, że wpadła 
w ręce wiernych, którzy nie plamią wojny 
świętcj tem, iż dopuszczają się gwałtów na ko- 
bietach niewiernych. Bóg niech was blogosławi 
za tę mądrość i zasypie was dobradziejstwami 
swemi. Amen.“ 

Belkassem stał obok amina i patrzył w 
list przez jego ramię. Widział, że o prawdzi- 
wości wątpić nie można i doświadczony we 
wszystkich podstępach zaczął się natychmiast 
naradzać sam z sobą, jakby postąpić, aby 
wskutek tego poselstwa zachwianą powagę 
swoją doprowadzić znowu do równowagi. 
C>prawda wpływ Khuanów był teraz u Beni- 
Flików przeważającym, mimo to jednak Bel- 
kassem był silnie przekonany, że mieszkańcy 
Agemunu nie odważą się pod żadnym pozorem 
sprzeciwić się tak stanowczo wyrażonej woli 
basz-agi, aby z powodu obcej dziewczyny po- 
różnić się bezpośrednio z „władcą chwili*. 
Wobec takiego przeciwnika widozi Belkassema 
rikły zupełnie. Anaja, którą „władzca chwili“ 
chronił brankę, stanowiła dla niej taką samą 
obronę, jakby się znajdowała w jego zamku 
;od opieką calej armji Dżuadów. 

{Ciga dalszy nastąpi). 


PY 


_ Pudr książęcy 


cale 1 zlr., z labędzikiera 1 zł. 50 ct. 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z labędzikiem 1 z”. 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne nl. Kopernika l. 3, ul. Hahcka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice L %9. CZERNIOWCE: Rynek |. 2 PRZEMYŚL: Franciszkuńska |. 24. 
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4 
(10) 
H. G. Wells. 
Rok 280.701. 
Fantazja z angielskiego 
(Ciąg dalszy) 
— To chyba nie ta łączka — pomyślałem 
sobie. 


Łączka była ta sama, tylko maszyny Czasu 
na niej nie było! Myśl, że mogę zostać odcięty 
od mojej epoki, będę musiał pozostać w tym 
obcym dla mnie świecie, raziła mnie piorunem. 
Dusiła mi gardło, zapierała oddech. 

Bieglem co siły, kilka razy upadlem, ska- 
leczyłem się na kamieniach, krew płynęła mi 
po twarzy, lecz biegłem wciąż dalej, powtarza- 
jąc sobie: 

— U:sunęli zapewne moją maszynę, bo im 
przeszkadzała w tańcu i ukryli ją w krzakach. 

Odpędzałem od siebie rozpacz, mimo to 
jedaak obawa, że mojej maszyny nie zobaczę 
więcej, potęgowała się z każdą chwilą. 

Bieglem i przeklinał»m moją lekkomyślność; 
szaleństwem przecież było zostawiać maszynę na 


pastwę tego nieznanego mi świata. Krzy m 
D 
u= 


mimo ślicznej, pogodnej nocy nie było nikogo 
dokoła. 

Maszyny też nie bylo! 

Nogi ugięły się podemną, gdy ujrzałem 
puste po niej miejsce. Krążylem dokoła jak sza- 
leniec, zaglądałem w krzaki — nigdzie an: śladu. 
Ogarnęła mnie rozpacz, granicząca z szaleń- 
stwem. 

Nademną wznosił się sfiaks na bronzowym 
cokóle; bialy, lśniący, mchem u spodu porosly; 
w srebrnem świetle księżyca uśmiechał się do 
mnie, jakby z urągowiskiem. 

Zacząłem się pocieszać myślą, że moi 
nowi znajomi splatali mi figla i ukryli maszynę, 
przypomniałem sobie jednak, że są do tego za 
słabi fizycznie, a umysł ich nie zdobyłby się na 
wymyślenie takiej psoty. 

Trwożyło mnie najwięcej przeczucie, iż 
istnieje jakaś nieznana mi siła, któ.a zniweczyła 
mój wynalazek. 

Jednego tylko byłem pewien, a mianowicie, 
że maszyaa moja nie mogla sima pomknąć w 
przestworza Osasu. Obe dźwignie miałem przy 
sobie, a tylko ktoś dokładnie ohznajomiony z 
jej tmaszynerją mógł ją w ruch puścić. 

Maszyna mogła więc tylko zniknąć w Prec- 
streeni. Ale kto ją poruszył? Kto ją ukryl, usuną! ? 


Jak szalony zacząłem biegać dokoła sfinksa, 
zajrzałem w krzaki i spłoszyłem jakieś dziwa- 
czne stworzenie. 


W napadzie wściekłości zacząłem tłuc 
pięścią w drzewo, aż wreszcie klaąc i płacząc 
naprzemian, zbliżyłem się do kamiennego gma- 
chu. W przedsionku było pusto i cicho. Na 
nierównej posadzce poślizgnąłem się i upadlem 
na stól, raniąc sobie głowę. Rozsunąłem za- 
slonę, i zapaliłem zapałkę; zobaczyłem drugą 
salę napełn'oną poduszkami, na których stała 
kilsanaście małych istotek. Widocznie je prze- 
słrasz:łem, gdyż skoro tylko wszedłem zaczęły 
krzyczeć i zawodzić. 

— Gdzie moja maszyna!? — wrzasrąłem 
i schwyciwszy jednego człowieka, zacząłam nim 
potrząsać w gniewie. 

Wreszcie wszyscy otoczyli mnie kołem, 
a mieli tak przerażone twarze, że mi się ich 
żal zrobiło. S'rach więc niə zanikł jeszcze zu- 
pełnie. 

Rzeczywiście — nie można było przy- 
puszczać, aby te liliputy zabrały mi maszynę. 
Potrącilera jednego, drugiego i wybiegłem 
znowu na lączkę. Po za mną słychać hyło 
okrzyki przestrachu i tupanie nóg na kamiennej 
posadzce. 


z calego gardła, ala nikt nie odpowiadal. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


zo 1u, certa od wraz 


. + - 
mac 


rze" pocztowy Sędziszów poszukuje 
natychmiast ekspedytora tel grafistę. 
Warunki listownie. Bil 


AE trezena. | x] 


bona kawa "/, kilo 75 ct. „Syrjnsz” 
Lwów, ot. 3 Maja |. 2 


otwark 63 morgów, inwent:rz Żywy 
i martwy, siana do 30 fur do nabs- 
cia. Wiadomości bliższych ndzi*li Wła- 
dysław Grzywiński, Łukawiec p. Wielkie 
O:zy. F59 


DO SPRZEDANIA. 
Dobra tabnularue, obs:ar 2500 
m. w tem lasn 1300 m., budynki 
gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji koiejowej i od miasta 
2 klim. Zgłoszenia przyjmaj: Biuro 
komisowe K. Pletruskilego, Lwów, ul. 

Sykstuska 26. 


MIESZKANIA WOLNE | SKLEPY | 
I 


(1 ct. od wyrzzn! 


Wochanowskłego 10. Trzy pokoje, kuchnia 
II. piętro. 566 


5 kilo słodkich 
Winogron kuracyjnych 


PE "STF URE 
MAGAZYN FUTER 


B. SZARKIEWIGZA 


przeniesiony został na ]. piątro 
w tym samym domu. wchód 
od ulicy Krzywej |. 9, obok 
banku Hipotecznego we Lwowie. 
Poleca we wszystkich rodza- 
jach FUTRA po zniżonej cenie 
dla tego, że nie na froncie. 


koca —E i GiG 
Dywany perskie i portjery 


prawdziwe (starożytae) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza. jakoteż przyjmnje na prze- 
chowanie. 
S$kiad dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Na Żądanie wysyłamy nasze hogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie 


własnego 


WI N chow i 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 5% 
litrów wzwyż, białe lit- po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Renedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji 1-? 


KAWY 


w najlepszych gatuukach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i arom t- 
tycznym, 


poleca jedynie -handsl korzenny 


Leonarda Soleckiegi 


mF 


M. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 Października 1898 r. 


_ Wylem niemal z rozpaczy, czepiałem się 
ruin, wśród cieniów nocy chwytałem jakieś ga- 
łaretowe stw' rzenia, aż wreszcie wyczerpany 
i znużony położyłem się przy sfinksie i zaczą- 
lem plakać jak dziecko. 


Nareszcie usnąlem. Gdy się zbudziłem, był 
już dzień biały. Jakieś ptaki świegotaly nad 
moją głową. Sadłem na trawie i zacząłem za- 
słanawiać się nad moją dolą. 

— Pizypuśćmy rzecz najgorszą — mówi- 
łem sobie, —że maszynę zniszczona, to przecież 
nie pozostaje mi nic innego, jak tylko zapoznać 
się z mową i obyczajami tych ludzi i szukać 
sposobu zaopatrzenia się w materjal i narzę- 
dzia, a może mi się uda zbudować drugą taką 
maszynę. Jedyna to nadzieja nikła, ala zawsze 
lepsze od rozpaczy. 


Bądź co bądź jednak poznałem świat nowy, 
piękny i ciekawy. 

W mawiałem w siebie, że maszyna nie jest 
zepsuła, lacz tylto ukryta, a więc tem bir- 
dziej połrzehny ini spokój i cierpliwość, giłyż 
trzeba ją odzyskać podstępem lub siłą. 

Myśląc tak, rozejrzał-m się dokola, szuka- 
ją” oczyma jakiej rzeki lub sadzawki, gdziebym 
się mógł wykąpać, bo czulem się dziwnie znu- 
żony. Moja rozpacz już się zużyła. Dziwiłem się 


» 
gotówką 


powróciła 


To P6OLNECK A 
Lwów, plac Marjacki 1. 10. 


opłatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebhart, 
Beregszasz b. Węgry. 


n 


z 20°% odciagnięcia. 


25000 , è 
10.000 , - 


nawet sam sobie, że mogłem się tak przejmo- 
wać tym wypadkiem. 


Obejrzał :»m starannie lączkę, straciłem tro- 


chę czasu na bezużyteczne pytania. Mali ludzie 


otoczyh mnie znowu al: żadea nie rozumiał 
mojej mimiki — wielu, sądząc, że chcę bawić 
się z nimi, śmiało się serdecznie. Musiałem pa- 
nować nad sobą, żcby nie spoliczkować tych 
bezmyślnych twarzy. 

Była to zachcianka niedorzeczna, ale drze- 
mał jeszcze we mnie szatan obawy i gniewu, 
uśpiony perswazjami rozsądku, lerz gotów ka- 
żdej chwili obudzić się i skorzystać z mego 
rozdrażnienia. aby się znowu rozszaleć. Zapa- 
nowałem jednak nad sobą; czekała mnie za to 
nagroda; rozejrzawszy się bowiem  lep'ej po 
lączce, spostrzegłem ślady kół mojej maszyny 
u stóp sfinksa i trawa naokoło byla podeptana 
drobnemi stopami. Przyjrzalem się bliżej co- 
kólowi. Byl bronzowy, pięknie rzeźbiony, ude- 
rzylem weń pięścią. rozległ się gluchy dź więk, 
świadczący, że cokól był wewnątrz pusty. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


A ŻY ZZA ZZ Z AE AA 
PR ZTETIETEREC TPTNENTTOPYMEEF 


1. Główna wygrana 100000 koron wartości 


Ostatnie ciągnienie | ; 
(22. Października | ° 


Losy wiedeńskie po 50 ct. poleczję: M. Jonisz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Korman i Feigenbaum, Avgust Schellenherg i syn, Gustuw Max, Samuely 
i Landau, Sokal i Lilie», 


Z PARYŻA Go 


BARCHANY kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po niskich cenach 
poleca 


Handel płócien 


1915 1—11 


bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli 


ANTONI GULIENsS 


Hotel Europejski, plac Marjacki. 


Próbki na żądanie franco. 
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a 
= 
we Lwowie, ulica Batorego Í. 2. 2 
Cena A. za pół klo. Cena B. za 43/, E pa 
kilo netto i franco do każdej stacji zu 3 
pocztowej. c ` 
B. a <= | ź 
a" grubo ziare. wy y 1.10 20.60 g a £ Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 
OR , „ nsj 108 10.40 AL ra i ya e 
a De nsjprze Li ton 2a działają na skóre nadająe 
eylon średnia , z 04 | 10. — e s 1 1 
Ceylon zielona „ A TETI 2 z elastyczność, piękną płeć l 
Cuba gruboziarnista , jl .96 | 9.25 3 = młodzieńczą SWIEZOŚĆ. 
Portorico -|-90| 870] 38 Zastęepuja, zupeźniemydła i puder 
AL E, A 10:40) m R j e] ja upe y 2 p pa 
Jawa złoto  . - 108 | 10.40 S È WYŁĄCZNY WYRÓB 
Przy zakupnie 1 klgr. w miejscn 6 et. = 77 M i 4 
opusia. A 5 RE, Sł SQ & 59 
Kawy paione pół kilo 90, 1.20 i 1.40 S — „WE WIEDNIU I LUGEGK N23 S 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. z zę ERA E A tej mach pa RAP 
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia = MMMZE L większych masay a 
się odwrotną poczta, 1881 1-11 = © - 


Obwieszczenie. 


| 


| 


[i 


, Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanowuej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowa, Ryby, Owaca, Wina it. d. 


i wysałam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 - 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który nr żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżąze artykuły miejscowe po możli- 
wie n -jniższych cenach targowych. 

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobaemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem 
Ernest Pegan, Dom komisyjny | spedycyjny w Tryjeście, via S. Francescc nr. 6. 


ZIÓŁKA PRZEGZYSZGZAJĄGE 


l atarnie gospodarcza do świecenia ole- 
jem lab naftą} w wielkim wyhorze 
sztuka od złr. 1 do 3 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei ı telezraficzna 

Czarna) rozsyła od 15. paździer: 

mika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Masło deserowe 


rozseła codziennie świeże w paczkach 
5 kilowych netto 9 fnntów za złr. 4, oraz 
najlepszy ser Btełowy, 9 funtów za 


Premiowany najwyższemi odznakami ! 


|. ANDELA 
„ PROSZEK ZAMORSK 


zahlja i niszczy bezpowrotnie: 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie 1679 1-7 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 

Fabryka i wysyłka w drognerji J. Andela pod „Czarnym 
psem w Pradze, ulica Massa 13. 

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apl. pod „Srehrmym 
Qrtem,* Alojzy Hibner droguerja, Rynek l 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
. Friedrich & A. Beacock, ulica Hełmańska l. 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42 


| Marka ochronna. 


fowar QATOW 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja koli państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do fiaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskie“ jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silne importo- 

wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wjsoko 
suszonego hez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 


Nowo urządzony magazyn 


PORCELANY i SZKŁA 


KAROLA GHRISTIANUSA 


| we Lwowle, plac Marjacki 7 
(obok apteki P. Mikolascha) poleca : 
PORCELANĘ serwisową ozdobną na 12 

osób od zł. 18, 19, 22.50), 24.50, 
28, 30, 32 35, 37 do 89 zł. 
Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5, 650, 8, 10, 15 do 50 i wyżei. 
Filiżanki porcelanowe i sztlana koło- 
rawa do herbaty od ct. 25, 30, 35, 


złr. 2 franco za pobraniem pocztowem 41, 45, 50, 55, 89, 70 do SO i wyżej. zza" iz, ssd 2 ; 4 
ancj j j > 60 ct. i niemieckich, przypomin=jących smak i Józef Ch. Finkler, kupiec; Blata: E. Kruppa; Bełz: M. Musiał; Bolechów : C AM 
z gwarancją za najlepszą obslugę Marja BE folka gd; 15, 89.69, 2 karamelu. _ 1546 1—14 | | Karol Dudi apt.; Czarny Dunajec : H. Pacunower i J*kób Stotter; Demnia Wyżna: H B RD 
PR ea tzpsku. Szklanki zwykłe i z piskiem od 6 ct Piwo Bawar skie” Bracia Grosdel; eh J. Hescheles, A. Lippus j islas alot Kolo. (THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 
= PER ; myjn: tenzel apl.; Kozłów: Seweryn Błachowski apt. ; O j : R lą 
10, 15 i wyżej. 5 wW I | w Redyk apt, K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka W skład których wchodzą jedynie siółka 


Kle'lszki do wina i wódki przeróżne 
od !0 et., 15, 0% t. p. 

Ga'nitury da umywaini, do herbaty, 
kawy, plwa, wina I llkłerów od nej- 
tańszych do najozdo: niejszych. 

Karafa! od 15, 20, 30, 45, 50 itd. 

| Tace dre» niane i blaszace od ct 40, 
60, 75, zł 1, 1 25 do 4.50 i wyżej. 

Fabryczny skład mebliżelsznych, 


srebra chińskiego I alpaki. 
Wypożyczalnia naczynia stołowego 
Ibez kaucji! 


i kwiaty, są środkiem csyssczącym, prsyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
* osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany swykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroldy 
uderzenia do głowy oto. 805 1—? 
aptekach pp. Mikolascha, 


zaleca się he”krwistym osobom, szcze 
golnie Paniom i rekoawalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie“ uskute- 
cznia zamówieniz wyłącznie browar 
w Trzcinicy, 2 zie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów də flaszek napełniane. 


kupiec, Rein & Co., kupiec, Wilhelm Eilbaam; Nowy Sącz: S. Liechtrnann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równa koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
cankaj" Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt, Stryj: 
Juliusz Baranski, Jakób Kindler; Słotwina: F. Efer; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k Starostwa; Złoczów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold ; 
Żółkiew: Juljan O!eurrzyk; Zywłec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 
wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andela plakaty z „Cæ rnym psem“ 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA 
Sprzedaż | skład 
Broni wszelkich systemów 
ulica Czarnecklego |. 2. 


Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbowaną i nregulowaną. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmnje i wyko- 
nnje w jik najkrótszym czasie. Cenniki | 
gratis i franco. 
ZZ ZZ ZZ OZ Z Z W O 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


i na R e 


A e Wrz SEREDE m MAPEI CPR. l Aa o A 
ma wa APW EA A M MCAARC. 


E. BREDT i Spółka 


Fabryka maszyn, kotłów parowych | aparatów miedzianych, odlewarnia żelaza i metall 
w OTTYNJI między Stanisławowem a Kełomyją. 
F~ Zatrudnia 400 robotników 74m | 
dostarcza : 

Kompletno urządzenia gorzelni i browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
systemów ażarata „kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury ruiedziune Í Żelazne, wentyle, kntki, wogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe cało Żelazne gatry. cyrkn 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd. 

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kolly, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty, 


Równocześn:e poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnie 


— 


We Lwowie w 
Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


Wewiórskiego, Ruckera, 


HE NOWOŚCI TĘ 


z 12-centowej Z innych wydawnictw: 


BIBLIOTEKI POWSZECHNEJ Zipper Dr. A. Mitologia Greków i Rzy- 


mian, oraz innych narodów pogań- 
258. Mickiewicz, Dziady: częsci. MUN EES Z BTicino R E 
12 ct. 


tworne w ozdobnej oprawie 2 złr. 
234. Maz'nowski, Charakterystyki Zipper Dr. A. Geschichte der Deutschen 
rackie: V. Kornel Ujejski. 12 ct. Literatur als Abriss und Repetitorium 
235/2386 Mickiewicz, Dziady część II fùr Schüler dsterreichisch-ungarisrher 
24 ct 


Lehranstalten. Wydanlo drugle, przero- 
237/238. Mazanowski, Charakterystyki 


bione i znacznie pomnożone 1 złr., 
literackie: VI. Jan Kochanowski. 24 ct. 


opr. w płótno angielskie 1 złr. 20 ct. 
239, Walewski, Teatr i jego ofiiry. 12 ct, | Hibl Dr. J. A- Najnowsze Galicyjskie pra- 
240. Puszkin, Kaukazki jeniec. 12 ct. 


wo drogowe i budownicze na prowin- 
241/248. Zipper. Mitologia Greków i Rzy- cji. Zbiór ustaw, regulaminów, rozpo- 
mian. Z 87 rycinami 96 ct. 


rządzeń 1 t d. drogowych i bndowni- 
219/251. Olden, Urzędłowa żona. 36 ct. czych, wydanych od r. 1887, tndzież 
252/253. Ibsen, Rosmersholm. 21 ct. instrnkcja rachunkowo-kasowa Zz wzo- 
rami. Uzupełnienie do zbloru wydanego 

w r. (887. 1 złr. opr. 1 złr. 20 ct. 
Ustawa łowiecka dla Galicji i W. Księ- 
stwa Krakowskiego obowiąznjąca od 
26. marca 1898 roku, z tekstem nie- 
mieckim, wraz z Rozporządzeniem wy- 
konawczem z dnia 1. kwietnia 1898, 
Ustawą o och”onie zwie-ząt dła upra- 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 410 rano, posp. 825 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2:50 po połndniu, osob. 6 4) popol, posp. 
10:iv wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6:— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'55 popołudniu, csob, 11 
w nory 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamczi posp. 615 ran», osob. 
9:58 rano, posp. 208 popel, osob. 1127 w nncs. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 210 pnpoł., osob, 6'30 wieczorem, osob. 19/05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osoh, 520 
rano, osob. 9:15 przedpołudn ein, osob. 3:-- popolu- 
dniu, osob 7*— wieczorem. 

bO SOKALA i RAWY RUSKIEJ csob. 955 p zedypołudnem, 
osob, 7 10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworra głównego osob. 655 wieczorem; 
z Pod xmcza osob. 7:15 wie orem 

LO JARO:ŁAWIA i SAMBORA przez Przemyś! : sob. 455 
popoindmu. 

DO JANOWA osob. 8'45 «no, osob, 7-44 wieczorem. 


Do Lwow: przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, nsoh. 9'05 
rago, posp. 1'30 w p łudnie, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 9-10 w evzorem. 

Z PODWOŁOCZYSK nn dworzec w Podz-mczu osob, 304 
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob 5 — popołudniu, 
posp. 9'39 wieczorem 

Z PODWOŁOCZYSK na dw:rze* główny osob 330 rano, 
posp. 2'3) popołudniu, oso . 525 pepołudniu, posp. 
9-55 wieczorem. 

Z CZERNIOWIEC: osob. 674% rano, osob. 1035 przedpoiudn., 
posp. 1:50 w połndnie, osob. 5:40 popoł, p-sp. 94 
wieczorein. 

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osoh. 805 rano, osob. 1:40 w połndaie, 
osob, 1030 w nocy, osob. 12'15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. *'55 rano, csob. 555 | 
popołudniu. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze csob. 7:59 rano; 
na dworzec główny csob. 8'15 reno. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przed; oł::dn. 

Z JANOWA osoh. 7:40 rano, osob. 101 w południe. 

Uwaga: Cms środsowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minit a mianowicie 12 godz. w ezzsie środkowo- 
europejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiegu. 

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3po maja w Lolelu Imperiul, udziela wyjaśnień w sprawach koleja- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety j:zdy i rozsłady jazdy w tovniste kts nk +wsni. 


Plany | kosztorysy darmo. lite- 
Wszalkie rekonstrukcja i na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


Da'sze tomiki w druku. 


Ż Bibioteczki dla dziesi i młodzieży 
tomik 30. zawierający: 
Mieklewloz A. Pan Tadeusz czyl! ostatni 
zajazd na Litwie. Poem it podany w stre- 
szczeniu prozą przez Janinę S. Aleksotę. wy ziemi pożytecznych, Kalendarz 
Z podobizną i życiorysem poety. 25 ct myśliwski dla Galicji. 50 ct. kart. 60 ct. 

Do nabycia w każdej księgarni. 
Katalogi gratis i franco wysyła 1929 1—3 
Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoezowie. 


Z Drukarni M, Sebuaitta i Sp. pod zarządem Ludwika Riugla 


- —=—— > < sn ay ENO 
mm W PWM w wa w aa — 


Papi 


pa A NN ZZA NN KOK KKA PAR TT ARDATA 3 „am dba a: EF WY EM 


Redakter edpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


x fabryki czerlańskiej. 


